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i p r i i i  m n r n m  w
>£ (T e le g ra m  c. k. B iura  korespondencyj‘n eg o .)

I.
Wieileń, 27' sierpnia.

Z wojennej kw atery 'prasowej donoszą:
Je d e n  z najśw ie tn ie jszych  u stępów  w ielkiej 

w alki Aus-tro-W ęgier i  N iem iec z m asą  naokó ł 
atakujący-cli n iep rzy jac ió ł, tw orzą  w ielk ie -wy­
d arzen ia  w ojenne, k tó re  sprzym ierzonjnn. a r­
m iom  przjmios-łj7 na. g a licy jsk im  teren ie  wto- 
jen n y m  w  m aju  i czerw cu b. r. sukces za su ­
kcesem , aż  w reszcie d n ia  22 czerw ca uw ień- 
czonc zosta ły  ’ odebraniem  Lw ow a. B y ła  to  
52-dinio'wa w yp raw a w iosenna w G alicyi. J e ­
szcze sto im y pod p rzy g n ia ta jącem  w rażeniem  
pełn i w ydarzeń , jeszcze b ra k  p-otrzobnoj lusto- 
rycznej p rzestrzen i, ab y  wypełni objąć m ożna 
w ielkość w ojennych  w ydarzeń. I rzesunęjy  się 
one p rzed  nam i, po rw ały  nas i nie pozw oliły  na  
p rzegląd , k tó ry  z tło k u  poszczególnych w y d a ­
rzeń  podnosi to  w ielkie w ybitne  fa k ta , p rzy  k tó ­
rych  n asza  pam ięć może się za trzy m ać  i zna­
leźć drogow skaz d la  zrozum ienia przeży tych  
w ydarzeń. J a k i  p rzeg ląd  m a d a ć  w łaśnie w y­
dane, ja k o  czw arty  zeszy t austro-w ęg. sp raw o ­
zdań w ojennych z »S troffleura  W ojskow ego 
pism a*, k ió tk ie  p rzedstaw ienie  p . tu  »A-ustro- 
węgic-rska a rm ia  pó łnocna w  w ypraw ie w iosen­
nej w G alicyi c (2 m aja  do 22 czerw ca 1915 r.).

M inęło dziew ięć ciężkich m iesięcy w ojennych, 
łańcuch  ciąg łych  -walk, raz  szczęśliw ych, raz 
m niej pom yślnych dla sprzym ierzonej broni, 
a le  w szystkie k ierow ane przez ciągle u trzy m a­
n ą  m yśl, a b y  ro sy jską  p rzew agę k ro k  za  k ro ­
k iem  ścierać, ab y  w reszcie doprow adzić do t a ­
k ieg o  s to su n k u  sił, k tó ry  ciągle u jaw niany , 
n ieprzy jacielow i na rzu ca  w łasną wolę i  p rzy  
ofenzyw nem  kierow nictw ie sprzym ierzonych  
wojsk m usi p rzynieść decydu jące  zw ycięstw o. 
D la w ielkiego ogółu n a tu ra ln ie  w ciągu  dl ugięli 
n ie l ię c y  n ieznaną b y ła  lin ia  przew odnia w ielkiej 
ąkcyi w ojsk  sprzym . Ogół p rzyw iązyw ał dof 
każdego  a ta k u  przesadne nadzie je  trw ałego  
zw ycięstw a i  był zniechęcony, g d y  arm ie w  od­
w rocie w yd ały  w łasny  k ra j. Ogół oceniał sy- 
tu acy ę  w edług sukcesów , lub n iekorzyści chw i­
li, nie m yśląc o  tem , żo m łot w ielokro tn ie  sp a ­
da na kow adło , zanim  uku jo  żelazo. K ażdy  w y­
pad, każd a  w alka  i każd a  b itw a, zbliżały jed n ak  
sprzym ierzonych coraz hardzie j do upragnionc- 
g-o ce lu /'(Jo  zaczęto n a  w ielk ich  polach w alk  
K ra ś n ik a ,  Zamościa ,  K o m a r o w a  i L w o w a ,  k o n ­
tynuow ano  wr zapasach  na>(TSa.neni i nad  W isłą, 
w  zimowej w alce w Polsce i w  G alicyi zacho­
dniej. K ażdy  z ty c h  etapów  w ypełn iał n a jw y ż­
szy cci, jak im  k ierow ały  się sprzym ierzone k ie ­
row nic tw a w ojsk, zadaw ał n ieprzy jac ielsk iej 
przem ocy s tra ty , k tó re  znacznie przew yższały  
konieczne w łasne ciężkie ofiary, llo sy a  m ogła 

* przez d ługi czas ze swego w ielkiego rezerw ua­
ru  ludzkiego zastępow ać s tra ty , ale n ie  m ogła 
uzupełnić w ielkich luk , jak ie  w yrw ano w_ sze­
reg ach  k ieru jącej in lo ligencyi, przodow ników  
ducha i w ew nętrznej w arto śc i arm ii.

Wielka wyprawa w Karpatach.
W szystk ie  poprzednio  fazy  przew yższyła 

je d n a k  w i e l k a  w y  p r a  w  a  w K a  r  p a- 
t  a c li, k tó ra  w  g ru d n iu  z w ielką s iłą  się roz­
poczęła  i zw olna w ciągnęła znaczną, część ro sy j­
skich w ojsk  w swój obszar, p o ch łan ia jący  ho- 
katom bę ofiar. N ajcięższe by ły  przez ostrą, zi­
mę niezm iernie zaostrzone zapasy . Z rosnącą 
gw ałtow nością trw a ły  w ałk i przeszło ćw ierć ro ­
ku . K ażde-w zgórze, k ażd y  g rzb iet, k tó ry  Ko- 
svan ie  po d ługich  usiłow aniach zajęti, o p ła c a j  
oni strum ien iam i krw i, n ic  osiągnąw szy u p ra ­
gnionego celu: p rzed arc ia  się n a  W ęgry . Na 
W ielkanoc osłabła icli siła. M usieli zaniechać 
sw ych p lanów  i zarządzić dłuższą pauzę dla 
w ypoczynku, celem uzupełnienia silnie prze­
rzedzonych  w ojsk  i dla doprow adzenia  ic h ,z  
początk iem  korzystn ie jsze j p o ry  ro k u  do s tan u , 
nad a jąceg o  się do w alk i.

R osyanie sądzili, że będą  mogli w  sp oko ju  
oddać  się w ypoczynkow i. Ich fron t k a rp ack i był 
siln ie um ocniony. N a jego ty le  by ła  w ielka ilość 
silnie p rzvgotow anych  dobrych  pozycyj, na- k tó ­
rych m ogli bardzo  rychło  zatrzym ać, sku teczny  
a ta k  s to jących  naprzeciw  w ojsk  B oroevica, 
B oebnia-Erm ollcgo i Linsingcna._ Zachodnie 
skrzydło  zabezpieczała c iągnąca  Się od gizbjc- 
tu  K a rp a t aż do ujścia D unajca  lin ia  fo itj  fi­
ka  cyj, k tó re  w sku tek  odpow iedniego te re n u  i 
przez szereg  m iesięcy trw ającej budow y, m ożna 
by ło  uw ażać za nie do przełam ania. Lew ne tro ­
ski budzić m ogła ty lk o  w schodnia flanka , 
gdzie a rm ia  P flanzera-B hllina od lu tego  do­
ta r ła  aż do nizin południow ej G alicyi prze z 
D rut, i n a  B ukow inie aż do D niestru . T u  n a ­
grom adzili zatem  Ro-syanie m asy w ojsk , aby 

- j mog-li z silą w y stąp ić  wobec a tak u . Może to 
sk rzyd ło  ndalo w ykonać decydu jąco  zadanie , 
gclj a rm ia  ro sy jsk a  ukończy łaby  sw oje uzupeł- 

1 ^ ol'0'vV̂  1,)J‘a now ej, w ielkiej ofen-

•AtoH sprzym ierzono k ierow nic tw a arm ii p o ­
znały, ze SUKCOS w  K arp a tach  by l czemś wic- 
cej, niż szczęsliwem  odparciem  p o tę ż n e g o  a ta ­
k u , że nagroda za te  w alki, w k tó ry c h  ty lu"po­
święciło krew ' i życie, je s t o w iele w yższą , żo 

'd o jrza ł owoc ty lu  usiłow ań. Można go było ze- 
rwmć "’dy  niem ieckie naczelne k ierow nictw o 
arm ii zdecydow ało się p rzerzucić a im ię  M acken- 

i’sena n a  te n  te re n  -wojenny. M iała ona  llo sy an  
tam  dopaść, gdzie oni lego najm niej się spo­
dziew ali, n a  froncie zachodnio-gałicyjskim , w 
k i e r u n k u  j u ż  o d  d a  w n a_p r z e z  c. i k.
n a c z e l n a  k o m e n d ę  a r m i i u z n  a n y m,  
j a k o  m a j  a c y  w  i  do k  i, wzdłuz szeregu

k o tlin  Ja s ło — K rosno, gdzie ju ż  w  pierw szej 
połowie m arca  pod ję to  próbę, k tó ra  jednak , 
po sukcesach  początkow ych rozb iła  się o nie­
dostateczność wówczas sto jący ch  do dyspozy- 
eyj sił.

W ielka ofenzyw a 2 m aja.

Szybko i n iepostrzeżenie  zebrała  się arnria 
M ackensona poza c. i k . korpusem , podczas 
gdy  P flanzer-B altin , a rm ie  kar-packie i s to ­
jące  n a  północ cd  W isły  siły , ściągnęły n a  sie­
bie uw agę R osyan  przez ożyw ioną działalność, 
kanonadę  d m ałe w ypady.

D nia 1 m aja  wieczorom  nak aza ła  s to jąca  n a ­
przeciw  Tarnowra a rm ia  a rcyksięc ia  Jó zefa  F e r­
dy n an d a , celem zw rócenia tam  rosy jsk ich  r e ­
zerwą przekroczyć D unajec sw em u n a jb a r­
dziej na północ w ysuniętem u skrzydłu . '

D nia  2 m aja  rano  rozszalała się czterogodzin ­
na  burza  z praw ie  1500 dział na  ro sy jsk i fro n t i 
za inaugurow ała  bitwrę Gorlice-—T arnów . Arm ii 
M a c k e n s o n a  i przyłączonem u do niej c. i 
k. X korpusow i' udało  się zaraz p ierw szego

tem  m iejscu m iała  się  w ygiąć  k u  wscbodowi- 
południowmmu i  do jść  aż  do w zgórz n a  półno- 
cny-w schód od p rac lęczy  .U żockiej i  k tó ra  w  
tem  m iejscu znaleźć m iała  połączenie z silami, 
stojącem i naprzeciw  arm ii po!udniowrej. Spo­
dziewali się oni, p rzy  pom ocy szybko sprow a­
dzonych posiłków , staw ić  sku teczną  zaporę o- 
fenzyw ie sprzym ierzonych  i osłonie w ażne m ia­
s ta  R zeszów  i Sanok. W  te n  sposób przyszło 
dnia 8 m aja  do b i t  w  y  p o d  R  z e s z o w  e m- 
S a n o k i e m ,  k tó ra  t iw a ła  przez cz tery  dni.

A rm ia Macfcemscna, k tó ra  d o ta rła  bezpośre­
dnio p rzed  śro d ek  rosy jsk ich  stanow isk , m iała 
dn ia  8 m aja  do  p rzebycia  ciężkie w alk i o w zgó­
rz a  n a  w schód od W isłoka. W ieczorem  była  ona 
już w  posiadan iu  ty ch  w"zgórz. Jed n ak że  Ro- 
syanie  ństępowmli ty lko  powoli i uporczyw ie 
uczepili się. odcinka  za S tobnicą. Arm ie sprzy­
m ierzonych n a  sk rzyd le  m iały w  dniu 8 m aja  
do przełam ania zac ię ty  opór s tra ż y  ty lnych , 
k tó re  m iałv  zyskać czas dla sił główmych n a  u- 
m ocnienie i  'zajęcie pozycyj.

A rm ia a rcyksięc ia  Jó zefa  F e rd y n an d a , która, 
już dnia 7 m iała  do p rzebycia  gorące w alki o 
p rze jśc ia  W isłoki ko lo  B rzostku  i P ilzna, zdo­
by ła  dn ia  8 -stanow isko rosy jsk iej s traży  ty l­
nej m iędzy F r y s z t a k i e m  a  D ę b i  c;ą. —  
Armie Boroewica i Boelim  Erm ollego m iały dnia

p rzy k ład n ą  szybkością. W ojska po trzebow ały  
odpoczynku, a p rzedew szystk iem  m usiały  być 
napraw ione gruntojwnie zniszczone przez R o ­
syan kole je  i m osty , potrzebne d la  dow ozu i 
sprow adzoną m usiała być  ciężka a rty le ry a . —  
Jed n ak że  zupełny  spokój i  ta k  nie panow ał. 
A rm ia M ackcnsena rozszerzała  swoje stanow i­
sk a  n a  praw ym  brzegu Sanu w  form ie przyczół­
k a  m ostow ego. 'R osyan ie  p rzedsiębrali przeciw7- 
a ta k i z k ą ta  W isla-San i z Przem yśla, z k tó ­
rych  w7szystk ie zosta ły  .odparte.

D nia 24 skończy ła  się  p rzerw a i n astąp ił 
w s z e c h s t r o n n y  a t a k  sprzym ierzonych: 
Boehrn Erm ollego przeciw  silnym  pozycyom  
m iędzy Przem yślem  i bagnam i n ad  D niestrem , 
M ackensena przeciw  przyczółkow i m ostow em u 
R adym no i na w schód od Sanu, przeciw  p o łą ­
czeniom  prowradzącym z P rzem yśla  n a  w7scliód; 
arcyksięc ia  Jó z e fa  F e rd y n an d a  przeciw  k ą to ­
wi W isla-San.

A tak  M ackensena przyniósł zaraz dn ia  24 
wielki sukces. —  R adym no zostało  rrzięte, a  
w ielka część załogi p rzyczó łka  m ostow ego 
w;zicta do  niewoli i następ n y ch  dn i zosta ł fron t 

pom yślnych w alkach  znacznie posuniętymw
k u  południow em u-w schodow i i ku  w schodow i, 
przyczem  c. i k . V I korpus, k tó ry  już  we wzięciu 
R adym na wryb itny  w ziął udział, szczególnie się

stó w  i progresistówn Obradow-ano n ad  u tw orze­
niem  gabinetu  'koalicyjnego, k tó ry  jedynie  je s t 
m ożliw y wobec fak tu , że w- Dumie nie m a sta ­
łej w iększości. B yłby to  rodzaj gab inetu  par­
lam entarnego . Praw ica w7 ty ch  obradach  nie 
b ra ła  udziału.

Berlin, 28 sie ipn ia . 
..B erlincr T ag eb la tt11 donosi z Kopc-nhagi: 
W edle w iadom ości nadchodzących z P e te rs­

burga, nie je s t  w ylączonem , że lto d z ian k o  obej­
mie w najb liższych  dniach  utw orzenie gabinetu  
koalicyjnego. N ależeliby do niego przedewszwst- 
kiem  paździem ikow cy, jak o  p a r ty a  R odzianki 
a  da le j kadeci i p rzedstaw iciele centrum .

dnia  przełam ać rosy jsk ie  pozycye, a le  R osyanio  ’ 8 do przebycia n iejedną ciężką w alkę w- K a r  
założyli poza tem  now e linie obronne, k tó r o ' p a tach , zanim  p rzyby ły  przed  pozycyę rosyj 
m usiano jednę po drugiej w zaciętych w alk ach  V'ką, k tó rą  zajęli Rosyanie, celem  zam knięcia 
zdobywane. D opiero dn ia  5 m a ja  złam ano _ opór | dostępów  do Samoka n a  linii B eska, nad  górnym  
tego^ n ieprzy jaciela . A rm ia a rcy k sięc ia  J  ó z c- W isłokiem , N ow otaiiccm , Szczaw nem , n a  grzbio- 
f a  F e r d y n a n d a  w alczy ła  d n ia  2 i 3 m aja  tac liT łe law a-O dry t; za  górnym  Sanem  i  wz-gó- 
o silne fo r ty f ik a c jo  na  w zgórzach z obu s tro n  rzem  O stry, naprzeciw 7 przełęczy  Użoekiej. —  
Lia,łcj ko lo  Tuehowm i m usiała następn ie  poko- N a szerokim 7 luku  od  W isły  aż do gościńca u- 
nac d ru g ą  Ruię obronną n a  południe  od Tanno- żockiego szalała dnia 9 w7a lka . D nia  9 wieczo- 
wa, ta k , że i tu  d op ie ro  dzień 5 m a ja  p rzyniósł rem  v rykonali R osyanie dw om a dyrw7izyam i sil-

-j odznaczył przez wzięcie k ilku  m iejscow ości i 
- zdobyciu  w zgórza Ilo rodysko .

Jed n ak że  tak że  Rosyanie nie pozwolili u p ły ­
nąć  czasowi, ab y  go nic w yzyskać i zgrom adzili 
n a  pó łnocy w ielkie siły, k tó re  dnia 27 rozpo­
częły  planowmny daw no a ta k  flankow y. Dzień 
ten. a  potem  dzień 28 i 29 m aja  w ypełn iły  gw ał-

łsya Ciics iwycięzyc,
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Paryż, 28 sim pnia.
Ag. I la r a s a  donosi: B yły  m in ister Cruppi 

p rzy ję ty  zosta ł w  P e te rsb u rg u  przez c a ra  na 
audyency l. Car w  ciągu rozm ow y podkreśli de7 
cyzyę całej R osyi prow-adzenia w ojny aż do 
osta tecznego  zw7yciestwra. F ran cy a  może być  tę ­
go powiną.

Rossie zcslanasała s ie — co dalej?
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Petersburg, 28 sierpnia. '
„R jecz“ pisze: Z k ażd y m  krokiem , ja k i Niem­

cy czynią w  R osyi, sy tu a c y a  s ta je  się  coraz b ar­
dziej za trw ażającą . W yłan ia  się p y tan ie , gdzie 
staw i się Niemcom opór i jak ie  części R o s ji  je ­
szcze są zagrożone.

Zamiary ofenzywy rosyjskiej.
(Telegram  c. k. B iura koresp.)

Londyn, 28 sierpnia.^
„D aily  M ail11 donosi z P e t e r s b u r g a :  Pół- 

urzędow7e ośw iadczenie po-wiada: D la naszych 
w ojsk  nadszed ł czas w ybran ia  odpow iednieg 
s tanow iska, w  k tó rem  b y  m ogło pozostać  i k tó ­
re  po skom pletow aniu  pułków- i nagrom adzeniu  
zapasów7, m ogło stanow ić p u n k t w yjśc ia  d la  de-
cyduia-cej ofenzyw y.__________

►*

iipilsi i n i i  p ra iiiw r® ’ _
(Tcl. c. k. Biura koresp.;

Petersburg, 2S sier-pniw.
D uchow ni członkow ie D um y zwrócili się dc 

svnodu z podaniem , w  k tó rem  tw ierdzą, że nie­
w iara  i upadek  kościoła czj-nią coraz to  w iększe 
postępy . G łów nym  powodem  teg o  je s t połow i 
ezne w ykszta łcen ie  popów7, rep rezen tu jących  
b iu rokra tyzm  w  rządach  duchow nych.

jłSHUULłjHlU łfliijlhibti H u lilU iiiiu łi 
(Teł. c. k. Biura koresp.)

L ondyn, 28 sierpn ia.
„D aily  C hronicie11 w  artj-ku le  w stępnym  pi­

sze o w nlkach w  D arda/nclach: R ezu lta ty  now e­
go w ysadzen ia  w ojsk  n a  lą d  zo-stały osiągnięte* 
p rzez ciężkie s tra ty . —  B ardzo jm w ażnym  jes t 
fak t, że dw ie p róby  zdobycia  póhvyspu  Gali- 
poli, pod ję te  n a  w ielką skalę, p rzy  pom ocy n o ­
w ych w ojsk, rozbiły  się. Jeże li g enera ł H am il­
to n  n ie  zna now ego, d o tąd  niewypróbowumegr 
środka, to zdaje się, że a k e y a  przeciw  D ardane-

ostatcc-zny sukces.
U dane p izc lam au ic  zmu-siło natj-climias-t R o­

syan  Q0 za iządzcm a cccwiotn sto jąc  ego na  po­
łudnie  od  przełęczy  duk ie lsk ie j "za-chodniego 
sk rzy d ła  icli fro n tu  karpack iego . Po w ysłan iu  
naprzód  tra n u  i rezerw7, opróżnił n iep rzy jac iel

n y  przeciwat-alc w zdłuż gościńca sanockiego, 
ab y  pom ódz sw em u silnie zagrożonem u środko­
wi iroło Stobnicy.

G rożące już przełam anie środka zostało przez 
to  odwrócoinem, lecz już tego sam ego dnia  w ie­
czorem  zdobył X korpus i w o jska  niem ieckie

w nocy  z 4 n a  5 m a ja  sw e p o zy c je , ścig-any j sk rzyd łow y p u n k t o parc ia  Besko, na  południo- 
przez arm ię B o - r o e r i c a .  Celem unwm iwic- wym  froncie. D nia 11 -został ten fron t p rze la­
n ia  sobie w ogóle odw rotu, m usieli _ Rosy a- m an y  k o i 0 B aligrodu-Szczaw nego przez armie

to in ie  a tak i. P rzj-n ioslj7 one Rosj-anom  jo d e n ^ o m  okaże się bezskuteczną. K oniecznem  je s t ,  
jed y n y  sukces-, zajęcie z powTotem S ieniaw j7, p rzygo tow anie  się n a  dalsze s traszne  ofiary .
lecz w szystk ie ich próby , a b y  tu  zyskać  p rz e j- ( _ _ ____________________________________________
ścic przez San, rozbiły  się w7śród krw aw ych  ’
s tra t, podobnie, ja k  a ta k i ich z k ą ta  Sanu-W i- 
sla i przeciw  północnem u i w schodniem u fron­
tow i M ackensena.

Po k ró tk ie j przerw ie rozpoczęły się pouow-nie 
dn ia  31 a ta k i rosyjskie ze wzmożo-ną zaciętością 
n a  ty ch  sa-mj-cl" zasłanych  zw łokam i pola cii 
bitew7. IV szaleniem starc iu  w yw alczyli oni na 
zachodnim  brzegu Sanu R udnik , lecz „korpus

Z Krcisstwa Peiskiena.
Z Lublina.

Od p ow ażnej  osoby, przybyłej z Lu­
blina, oraz z lulku ostatnich numerów/ 
„Ziemi Lubelskiej'1 dzielimy się z czy­
telnikami ważniejszemu wiadomościami.

M iasto L ublin  -stosunkowo nie wiele ucierpia­
ło od Ito-syan. N atom iast okoliczno wioski przed­n ie  przełęcz lupkoT/ską trz jnnać  do dn ia  7 m a- p l0ek ErmoIlm<ro° i"p rzezT u -rw i^sk rzy d ło U ro n i zdobny sz a ro tk ą 11 w y ty czy ł ciasne granice te-

ja  wioczorc-m przeciw7 n iem ieckiem u korpusow i B ,oro ev ica  A^ r i a  M ackensena w ypędziła ś ro -jm u  parciu  naprzód . Znów pozostały  darem ne staw ia ja  w-prost rozpaczliw y w idok. Yćszj-stkie 
b^-iiulow ernu, c.o się to /F udalo , p rzy  oriaro-wa- d ck  ZQ g tobnicy . IX  korpus a rcyksięc ia  J ó z e f a , szturm y, p rzedsiębrane od dnia 4 czerw ca, a zosta ły  "spalone, a  ludność zm uszona do opn- 
nm  je d n a k  jednej calcj ayw-izyi. Inna  dyw izya, i/e^iyna-nda pobii kolo  W ielopola I I I  kauka-ski i siła  a ta k u  zagasła  w ciężko przerzedzonych sze- szczenią w łasnych  siedzib. W ielka liczba ludno- 
u to ra  chciała um knąć przez -przmęcz d u k id -  k o rp{ls. Dzień 11 m a ja  przyn iósł już ty lko  m niej j regach. ści schroniła się do Lublina. M icjseowość^Za-
Swp. ze tknęła  się w icczoicm  G m aja  z niem ie- ]u], v,-]ece j zaciote w alk i odwTotowe, w ieczorem  
c 01111 w ojskam i, k tó re  ustaw , y  s.ę kom  L u k li g. i  S anok  w  ręk ach  sprzy-
przed Y/yjsciem z wrąw ozu. Na ty ły  p rzy sz ły  na- - \  l j
glc  -części X ko rpusu , k tó re  w ieczorem  dotarły
do okolic przełęczy  dukielsk iej i n a  grzm ot 
dział zwTCciły się n a ty ch m ias t w7 k ie ru n k u  p ó ł­
nocnym . T akże ta  ro sy jsk a  dywizya- została 
zniszczona.

llosyan io  spodziew ali się, żc będą  m ogli s ta ­
wić przynajm niej trw a ły  opór w ielkiem u a ta k o ­
wi na  linii górnego W isłoku koło  K rosna— F ry ­
sz tak u  i dalej w przedłużeniu  k u  u jściu  N id j7 
i w ten  sposób u trzym ać się p rzynajm niej na 
w schód od przełęczy Ł upkow sldej wr K arpa tach . 
Z am iar ten  rozbił się, zanim  się R osyanie mogli 
rozpatrzeć. D nia 7 w ieczorem  zdobyła 39 d j7wi- 
zya honw edów  z V I ko rpusu  K rosno i  zyska­
ła  już  przez to  przejście przez W isłok. Lew7b 
skrzydło  arm ii Boehm -Erm ollego w darło  się  te ­
go sam ego w ieczora w rosy jsk ie  pozjm ye k a r­
packie n a  w schód przcłęczj7 ŁupkowTskioj ta k , 
że koniecznym  s ta ł się odw7ró t fro n tu  ro sjrjskic- 
go az do prze łęczy  U żoekiej.

■oZierocniowa-bitwa pod Rzeszowem-Sanokiem.
l e r a z  postanow ili R osyanie, -w ykorzystując 

w zgórza na  w schód od W isłoka, u trzym ać linie 
k tó ra  biegnie m m ejw lęcej od R adom yśla  przez 
W ielopole-Besko k u  N ow otańcow i, a k tó ra b v  w

m ierzonych.

Walki nad Sanem, Wisłą i Dniestrem.

O dw rót R ósyan  pociągnął za  sobą  tak że  i od- 
w7ró t lew ego sk rzy d ła  z K a rp a t, k ló re  sta ło  
naprzeciw  arm ii południowmj L insingena. R o­
syanie pochlebiali sobie, ż e n a d S a n e m  będą 
m ogli w ym usić -ostatecznie u stan ie  ofenzyw y 
sprzym ierzonych. P rzygo tow ali oni tu  silną po- 
zycyę, k tó re j glówmym punktem  oparc ia  b y ła  
tw ierdza r rz c m j7-śl. Od te j tw ierdzy  c iągnęła  się 
k ilk a k ro tn a  linia u fo rty fikow ana k u  bagnom  
nad  D niestrem , z drug ie j s tro n y  łączy ły  się z 
fron tem  północnym  tw ierdzy  p rzyczółk i m osto­
we R adym no i Jarosław 7, k tó re  bronią  lew ego 
brzegu  aż do u jścia  W isłoku. D alej w7 dół rzeki 
tw orzy ł sam  S an  fron t, k tó ry  zam y k a ł obszerny 
przyczó łek  m ostow y k ą ta  Sanu  i W isły.

Zdobycie przyczó łka m ostow ego Ja ro sław  
przez w o jska  niem ieckie i przez c. i k . V I k o r­
pus w7 dniu  15 m aja, pokrzyżow ało -na sam ym  
po czą tk u  zam iar Kosya-n, a  n aw e t um ożliwiło 
także sprzym ierzonym  osadzenie się dn ia  lG-go 
m aja n a  praw ym  brzegu Sanu koło Ja ro sław ia . 
D opiero te raz  pozwmlili oni n a  pauzę w  swoich 
operacyack , p rzeprow adzanych  do tychczas z

w ieprzj7ce z ziemią zrównam-o, p rz j’czeui ziibito 
Ciąg dalszy opisu wielkiej ofenzywy wojsk sprzy- -|q ]-0ijjet i chłopów7. Również dalsze miejsco- 

mierzoiych, wedle relacyi e. i k. Biura Kores. za- J a k  Kurów7 i T uław v u leg ły  zupełnem u
mieścimy w7 następnym  numerze. Przyp. - red X. z n i s z c z e n i u .  Nic więc dziw nego, że w śród ta ­
li ef. - picji stosunków7, przeraźliwa- nędza d z iesią tk u ­

je nieszczęśliwą ludność. N ędzę tę  pow iększały  
.bezw zględne rekwizyc-yc. Z ab rano  konie  i b y ­
dło do o sta tn iej sz tu k i, a, -samego zboża wywio-Obawy rewolucyi w Petersburgu.

(T el. c. k . B iu ra  koresp .)
Nowy Jork, 28 sierpnia. 

P rzedstaw iciel B iura W olffa donosi te leg ra ­
fem  iskrowwm:

ziono za 7 milionów7. D latego  dobrze się stało , 
żc a d m in is traey a  a u s lry a e k a  objęła  rządy , bo 
ludność  tu te jsza  m a do niej pełne zaufanie.

Żj7cie w  Lublinie p łynie torem  ncrm alnj-m . 
P o n a d  wszvstkiexni w ypadkam i w ybija się na

W icekonsul am erjrk ańsk i w7 R ostow ie, k tó ry  „ ku i p jevwgZy spraw a polska, a  poniew aż lu ­
tu  p rzy b y ł na  pokładzie parow ca „H ellig“ , o- d]n,ość LuW;na odznacza się gorącym  i w ypró- 
św ladczył, że bardzo  dobrze poinferniow7ane o- R0Avanvm palryotyzm cm , p rzeto  sypnęły  się pfe- 
sobistości -obawiały się w7 P e te rsb u rg u  b ardzie j n ia d z ^ n a  polskie legiony, a ludzie grom adnie 
rew olucyi, niż inw azyi n iem ieckiej. P rzed  kil- p o s ili  się pod sz tan d ary  białego orła. D otych- 
k u  t j7godniam  ogłoszono w  P e te rsb u rg u  afisza- j:zas z  sam ego m iasta  ty siąc  k ilk ase t ochotni- 
mi w  gorących słow ach w ezw anie narodu  do. k ó y  w stąpiło  do legionów . S zpalty  tu te jszy ch  
pow stania. dzienników7 pełne są nazw isk ofiarodaw ców 7." —

Vf oczach przechodniów7, w gorączkow ych  sło-
«  . ______.„ ,D /n e » f 8 waclb T,r pow ietrzu  n ie jako  m iasta  czuć jak ieś
P r Z e S H B n S S  w e w n ę t r z n e  V / n O S y ! . | alowe tchnien ie, ja k g d y b y  pow iew  w iosennej 

'  r h 'v s tv a n ia ,  28 sierpnia. | wolności.

Dumy 
tr u m , p a
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zarządzające  p rzeg ląd  ludności m iasta  Lubli­
na, da le j w ezw anie do ludności, b y  co najrych le j 
przystąp iło  do  żniw, obw ieszczenia w  spraw ie 
o tw arcia  re s tau racy i i lokalów  publicznych, w  
spraw ie ew ak u ac ja  z L ublina ludności w iejskiej 
i w  spraw ie zachow yw ania się ludności w zglę­
dem  sprzym ierzonych arm ij. —  P rzed o sta tn ie  
zw łaszcza obwieszczenie m oże uchronić  m ie­
szkańców  L ublina od drożyzny, a  p rzedew szyst- 
kiem  od nadm iaru  ludności. M ieszkańcy wio­
sek: P a rch a tk a , Skow ieszyn, Pożóg, Klernento- 
wice, Buchałow ice, Bronice, P io trow ice Małe, 
Czesławice, Ożarów, M oszna, Tom aszowice, 
Płonszow ice, D ąbrow ica, W ola S ław ińska, Sła- 
winek, M inkowice D olne, Dom inów i innych , 
m ają  pow rócić do m iejsc stałego poby tu .

T ea tr  w ielki u rzędu je  stale, da jąc  rozryw kę 
zgnębionej ludności. Z początkiem  sierpn ia  od­
był się w  tea trze  odczyt d ra  W y ro s tk a  o po­
wstaniu i rozw oju legionów  polsk ich , o raz  od­
czyt p. K adena  p. t. Dzieje p ierw szej b rygady  
P iłsudskiego.

N a ulicach urzęduje m ilieya  obyw atelska. —  
O dezw y do publiczności podpisuje W ydział n a ­
rodow y lubelski. W yd zia ł sądow y ruzęduje w  
Trybunale na  R ynku . K om enda legionów  m ieści 
Tię w lokalu  b. in te rn a tu  przy  gim nazjam i mę- 
skiem  (obok kościo ła  Pow izj-tkow skiego).

P rezyden t E. K ołaczkow ski dzielnie zabiega
0 in te re sa  m iejskie. Aby zasilić kasę  m iejską, 
w ydał odezw ę do ludności, b y  zap łaciła  zaległe 
p o d a tk i. N apisy  rosy jsk ie  —  o sta tn ie  ślad y  p a ­
nowania, rosy jsk iego  —  stale  znikają.

«Ziemia Lubelska« donosi o postaw ie  lu d n o ­
ści w iejsk iej wobec R osyan. W  k ilk u  w ioskach  
za Ciecierzymem, podczas odw ro tu  w ojsk  ro sy j­
skich w łościanie uzbroili się w k osy , widły- i 
eepy i w'obec tj'ch , w7o jsk  zajęli ta k  g roźną po­
staw ę, że ludności z w iosek nic w jy ęd zo n o , w ca­
le je j n ic obrabow ano, dom ów nie spalono. In a ­
czej pow iodło  się m ieszkańcom  P ietrzkow a. — 
R osyanie w ypędzili całą ludność, a  bud jm ki 
w szystkie spalono. G dy w ojska rosy jsk ie  przy- 
b jdy n a d  W ieprz, było  im już ta k  p ilno, że ty l­
ko część w łościan p rzepraw iono  przez m ost, 
resztę zaś wpędzono do w ody, gdzie w iele osób 
utonęło. Pozostali p rzy  życiu  w łościanie wrócili 
na g ru zy  swoich dom ostw  do P ietrzkow a. J e s t  
to  jeden z ja sk raw y ch  obrazków  m arty ro ­
logii polskiej.
Austryacka administracja w Kielcach i Radomiu.

Z Kielc donoszą:
Najdonioślejszym zdarzeniem ostatnich dni było 

usunięcie w tych dniach etapowej komendy nie­
mieckiej z magistratu. Rządy — zarówno w mie­
jcie, jak w catym obwodzie kieleckim, objęła ad- 
nin istrajya wojskowa austro-węgierska, obwieści- 
Bszjr o tym fakcie plakatami, zawierającymi też 
orzepis o wprowadzeniu sądów doraźnych za prze­
stępstwa natury  politj'cznej lub zmierzające go  za­
kłócenia porządku publicznego.

Gen. baron Diller, gubernator kielecki, przybył 
już do miasta na stałe i objął obowiązki swego w y­
sokiego urzędu. W związku z następującym Je- 
raz nowj'm okresem administracyjnym, urzeczy­
wistniły się wreszcie nowe skromne marzenia sa­
morządowe. Jako  zasadniczy zawiązek przyszłej 
Rady miejskiej w Kielcach, mianowano na razio 
komitet donulczj7 miejski przy magistracie tu tej­
szym. W skład rzeczonego kom itetu weszli pp.: 
Bolesław Markowski — prezes i w charakterze 
ulonków: mee. Dobrzański, Kalinowski Czesław, 

/  prof. Kostuch, ob. ziemski Rom. Kozłowski, adw. 
Freysinger, mec. N aw ro czy ń sk i, mec- Tomaszewski
1 Ob. Filipkowski.

Z Radomia piszą do „Dziennika Poznańskiego“ : 
Spustoszenia, jakich tu  dokonali Rosyanie cofając 
się, są bardzo znaczne. Pozabierali oni z tu te j­
szych browarów wszystkio miedziane i mosiężne 
Ezęści maszyn. W garbarniach zniszczyli cały za­
pas skór, za pomocą oblania ich kwasem siarcza- 
nym. A ustryacka komenda uratow ała z tego 43.000 
kawałków skór i przeznaczyła jo na potrzeby ar­
mii. Browary wznowiły swą działalność i . Pr 'tygo- 
towują piwo tylko dla wojska. Każdy szerego­
wiec otrzymuje dziennie */« h tra  piwa. Zarekwi­
rowane przez Rosyan miedziane części maszyn za­
mieniono częściami z innych metali. Piwowarów 
sprowadzono z Czech. Mtyny miejscowe są pod 
zarządem wojskowjuu. 'M ąka wj’syłami jest do A u- 
stiyi. Poza tem życie w mieście wróciło już do 
normalnego trybu.

Zamykanie lokali o oznaczonej godzinie, rozpo­
rządzenia o przestrzeganiu porządków w domach
1 na ulicach oraz o obowiązujących cenach na 
produkta spożywcze są ściśle przestrzegane. Usta- 
Dowiono też cenniki dla cukierników i restauracjęj. 
Mieszkańcy powoli przywykają do nowych roz­
porządzeń. Kurs rubla ustanowiono na 1 rb. —
2 korony.

Doniosła uchwała.
W arszaw a, ku  k tó re j zw raca ją  się w chwili o- 

becnej oczy całej Polski, zadokum en tow ała  w 
dmiu_24 b. in. sw oje stanow isko  narodow e za­
sadniczą uchw alą, k tó ra  zaszczyt p rzynosi ini- 
cyatorcun i autorom . U chw ałą tą  je s t zap row a­
dzenie obowiązkowego powszechnego naucza­
nia na razie w Warszawie, a  niebaw em  zapew ne 
i w całym  k ra ju .

Oto co donoszą p ism a w arszaw skie z dnia 24 
b. m.:

„W czoraj na  posiedzeniu  K o m ite tu  O byw atel­
skiego, kom isya, k tó ra  rozw ażała  budżet W y­
działu  O św iecenia, złożona z pp.: prof. P om or­
skiego, J .  N atansona, K . Życkiego i prof. S. 
D icksteina, zdała  spraw y ze sw ych czjm ności. 
Po rozpraw ach  przew odniczący, ks. Zdzisław  
Lubom irski, p rzedstaw ił w niosek n astęp u jący :

Komitet Obywatelski miasta Warszawy-, będąc 
w możnośo zajęcia się samodzielnie szkolnictwem 
polskiem, staje na gruncie wprowadzenia o b o ­
w i ą z k o w e g o  nauczania powszechnego i pole­
ca Wydziałowi Oświecenia, w czasie możliwie naj­
krótszym, przygotować' projekt zorganizowania 
dostatecznej liezbjr szkół. Pod tem hasłem Komitet 
Obywatelski miasta W arszawy uchwala budżet 
szkolny w granicach, żądanych przez Wydział 
Oświecenia, w sumie 1,827.000 rubli.

"Wniosek p rzy ję to  jednom yśln ie".
Z pow odu uchw ały  pow j'ższej pisze „K u ry er 

W arszaw sk i" z 25 b. m.:
„O olbrzym iej doniosłości te j uch w ały  św iad­

czy potężne w rażenie, jak ie  lakoniczna w iado­
m ość, podana  w czoraj w prasie , w yw arła w mie-

Miasto nasze i cały kraj — są miastem i kra­
jem atoąljabetów. Prace statystyczne w tej dzie­
dzinie przemajyiają wymownością swych liczb.

Nie n asza  to  w m a. Zbytecznie dziś przypom i­
nać, z jak im  trudem  należało u n as  w alczyć o 
każd ą  szkołę, o każd ą  placów kę ośw iatow ą, 
choćby* w  postaci nauczania  z e lem entarza  dzie­
c i 'w  ochronach.

Pow szechne nauczanie  w prow adzone będzie 
n i e z w ł o c z n i e .  Na razie w W arszaw ie i na  
przedm ieściach, g d y  zaś ty lko  w arunk i pozwo­
lą  —  w całym  k ra ju .

W  W arszaw ie pow stan ie  w  ciągu mniej w ię­
cej m iesiąca 400 s z k ó ł ,  p row adzonych  na  
dwie zm iany: jed n a  przedobiadow a, d ru g a  po­
obiednia. W edług przybliżonych obliczeń ta  
liczba szkół w ystarczy . G dyby zaś nie w y sta r­
czyła, będzie założona w iększa liczba.

Co do s trony  m aterya lne j, słusznie uznano 
spraw ę pow szechnego nauczan ia  za w ażniejszą 
od wielu innych i jednom yślnie uchw alono k r e ­
d y t  w s u m i e  1,800.000 r u b l i .

Co do ew en tualnych  trudności p rzy  zaprow a­
dzaniu p rzym usu  szkolnego w śród ludności ży­
dow skiej, n a  w niosek p. K. Życkiego postaw io­
no spraw ę w  ten  sposób: ludność w yznania moj- 
żeszow ego m a praw o k o rzystan ia  ze szkół pol­
sk ich  bez przym usu szkolnego. N atom iast dla 
un ikn ięcia  analfabetyzm u w śród  części ludno­
ści, osiadłej w k ra ju , rdzennie polskim , w szcząć 
s ta ra n ia  o w prow adzenie w  chederach  n auk i 
języ k a  polskiego.

P rzy zn an y  k re d y t będzie w ypłacony  z ogól­
nych  funduszów  m iejskich. Poniew aż fundusz 
ten , w obec ogrom u zadań , nie je s t w j^starczają- 
cy, na  pom oc zaś z innych źródeł liczyć n a  ra ­
zio nie m ożna, postanow iono dysponow ać p ie­
niędzm i bardzo  oględnie, ab y  nie zm niejszać 
koniecznej liczby szkół.

W ydział O św iecenia liczy w te j m ierze na  po­
w ażne zrozum ienie obow iązków  przez grono 
nauczycieli w szkołach początkow ych. P ensye  
będą n a  razie skrom ne: po  50 rb. m iesięcznie z 
dodatk iem  po 5 rb. m iesięcznie n a  każde  dzie­
cko dla nauczycieli, obarczonych rodzinam i. 
W  e ta tach  w ogóle będą  uw zględniane indyw i­
dualne położenia rodzinne.

P rzym us szkolny  będzie w prow adzony w  ten 
sposób, że po uruchom ieniu szkół i zaw iadom ie­
niu o tem  publiczności, rodzice, uchy la jący  się 
od posy łan ia  dzieci do szkół, będą  skazyw ani 
n a  k arę  p ieniężną. J e s t  to  ogólny  zarys pro­
jek tu . Bliższe szczegóły o rg a n iz a c ji b ęd ą  op ra­
cow ane w  najbliższym  czasie".

Z różnych n o ta te k  w  pism ach w arszaw skich 
dow iadujem y się, że W ydział Oświecenia K o­
m ite tu  O byw atelskiego postanow ił zatrzym ać 
w szkołach początkow ych  od k la sy  drugiej, a 
w szkołach  średnich od k la sy  pierw szej —  n au ­
kę  języ k a  rosy jsk iego . (Zupełnie zbytecznie. 
P rz j'p . red.).

U chw ała ta  zapad ła  —  ja k  p ism a w arszaw ­
skie donoszą —  po dojrzałej rozw adze, a  o- 

ół p rzy ją ł ją  z k a rn ą  rezy g n acy ą  w obec au ­
to ry te tu  W ydziału  Oświecenia, rep rezen tu jące­
go w ładzę najw yższej R ady  szkolnej, w ybranej 
z ram ienia  ob jrw atelstw a.

W  tym  duchu om aw iają też tę  uchw alę zgo­
dne g losy  pism  w arszaw skich, nie w dając  się 
w k ry ty k ę .

Z  W a r s i s w y .
Z pism warszawskich z dni ostatnich notujemy 

jeszcze następujące szczegóły:
~ . Ostatnie tygodnie ochrany.

Od daty odebrania Moskalom Lwowa, represye 
władz rosyjskich względem spokojnej ludności pol­
skiej wzmogły się niesłychanie. Obok palenia wsi, 
niszczenia zboża, wycinania lasów, zabierania 
gwałtem krów, koni, ealego wogóle inwentarza, 
oraz wysadzania w powietrze fabryk i zapędzania 
do Rosyi ludności całeini dziesiątkami i setkami 
tysięcy, zaczęło się forsowne „w ybieranie"/inte- 
ligeneyi warszawskiej, w celu -„unieszkodliwienia" 
jej w razie usunięcia się wojsk rosyjskich z W ar­
szawy. Co noc, przez cały lipiec przeprowadzane 
były rewizye, zazwyczaj nawet bardzo pobieżne i 
aresztowania. Ogółem aresztowano i wywieziono

Warszawy w ciągu lipca parę tysięcy osób z in- 
tełigencyi. Taki los spotkał między innymi adw. 
przys. W acława Dunina, adw. przys. Stanisława 
Paciorkowskiego, dra Tadeusza Stępniowskiego, 
słuchacza ostatniego roku kursów rolniczych W a­
cława Yorbrodta i mnóstwo innych osób, których 
nazwiska należałoby zebrać i ogłosić. Podczas o- 
statnich nocy aresztowanych, w tej liczbie wiele 
kobiet, wywożono wprost na dworce kolejowe na 
Pragę, skąd jednej tylko nocy wyruszyło do Ro­
syi sześć wagonów, przepełnionych takimi świeżo 
przywiezionymi więźniami.

Wywiezienie dzieci.
Jedną z okrutnych wiadomości, o której zaledwie 

głucho tu i ówdzie wspominano, jest fakt wywie­
zienia przez Moskali organizacyi skautów, chłop­
ców i dziewcząt. Czy młodzież za prędko wyszła z 
ukrycia, w jakiem musiała przebywać z natury 
rzeczy, póki „brat Słowianin" przebywał w W ar­
szawie, czy ochrana miała w ręku nici organiza- 
cyjne, dość, że w ostatnich dniach przed 5 sierpnia, 
wywieziono kilkaset chłopców i dziewcząt. Ta po­
tworna zbrodnia ilustruje swoją straszłiwośeią zbro- 
dniczość stosunku Rosyi do nas i szczerość osta­
tnich wynurzeń jej przedstawicieli.

Prezydent miasta Warszawy. Nowo wybrany i 
zatwierdzony prezydent m. Warszawy, książę Zdzi­
sław L u b o m i r s k i  urodził się 4 kwietnia 1865 
roku w Niższym Nowogrodzie, gdzie jego ojciec, 
Tadeusz, żonaty z Maryą hrabianką Zamoyską, 
siedział na wygnaniu za udział w powstaniu 1863 
do 1864 roku.

Ponieważ część dóbr ks. Tadeusza leżała w Ga­
licja (Mała Wieś), a nadto przez żonę był on blisko 
spowinowaconym z Tarnowskimi — żona m arszał­
ka krajowego Jan a  hr. Tarnowskiego z Dzikowa 
była siostrą rodzoną księżnej Tadeuszowej — prze­
to ks. Tadeusz wyrobił dla swego sj-na Zdzisława 
obywatelstwo austryackie.

Dzisiejszy prezydent m. W arszawy chodził na- 
samprzód do kolegium OO. Jezuitów  w Kalksbur- 
gu, a następnie od 1880 do gimnazyum św. Anny 
w Krakowie. Kolegował w jednej klasie między 
innymi z metropolitą dzisiejszym Szeptyckim, wó­
wczas jeszcze katolikiem i Polakiem, ks. Fijał- 
kiem, profesorem uniwersytetu lwowskiego, Kazi­
mierzem Tetmajerem i W ładysławem Szujskim, 
który teraz poległ we Francyi. Po zdaniu m atu­
ry w r. 1883 Zdzisław Lubomirski zapisał się na 
wydział prawny, a równocześnie służył w ułanach 
jako ochotnik jednoroczny. Na Nowy Rok 1886 
roku został c. k. podporucznikiem ułanów.’’

Ukaz carski, wymierzony przeciwko posiadaniu 
dóbr ziemskich przez obcych paddanyeh w Rosyi,

spowodował Zdzisława Lubomirskiego do starania 
się o poddaństwo rosyjskie. Powrócił więc do 
\Varszawy, gdzie ożenił się 6 września 1893 roku 
w Warszawie z Maryą hrabianką Branicką, córką 
dzisiejszego właściciela Wilanowa. Ojca stracił w 
1908 roku.

W ybitną pracą obywatelską oraz otw artą dłonią 
ofiarną na rozmaite dzieła natury społecznej i kul­
turalnej, zasłużył sobie na uznanie całego Króle­
stwa. To też, gdy utworzył się w WTarszawio pod­
czas "wojny Centralny Komitet Obywatelski, księ­
cia Zdzisława Lubomirskiego powołano jednomyśl­
nie na przewodnictwo. Obeccńc zaś, przez władze 
niemieckie zamianowany prezydentem m. W arsza­
wy, sprawuje swój urząd z godnością i pieczołowi­
tością prawdziwie ojcowską, zjskując sobie miłość 
nietylko W arszawian, lecz i całej Polski.

Kraków, 28 sierpnia.
Opieka nad legionistami. Wczoraj pod przewo­

dnictwem wiceprezydenta dra Bandrowskiego od- 
r*v!o się posiedzenie wydziału delegacyi komitetu 
opieki nad legionistami w magistracie krakowskim. 
Przewodniczący sekcyi gospodarczej, p. Turski, 
złożył sprawozdanie z czjmności otwartego przed 
kilku dniami biura komitetu w gmachu „Sokola" 
krakowskiego. Wielki napływ spraw7 do tego biu­
ra jest najlepszym dowodem, jak bardzo bjdo ono 
potrzebne. Kieruje niern dr Retmański. Do biu­
ra wpłynął już cały szereg podań legionistów7 o za­
siłki stale lub jednorazowe, o odzież, bieliznę, wy­
szukanie pracy, umożliwienie dokończenia stu- 
dyów i t. p. Również wdowy po poległych legio­
nistach wniosły podania o zapomogi. Wydział roz­
patrywał te prośby i kilka podań załatwił, przy­
znając zasiłki, resztę podań przekazano do zała­
twienia innym sekeyom, jak prawniczej, gospodar­
czej i t. d.

W ydział uchwalił na wczorajszem posiedzeniu 
n mnę postępowania w przyznawaniu zasiłków o- 
laz postanowił rozpocząć akeyę celem zcentralizo­
wania opieki nad legionistami.

Dekoracya miasta. Otrzymujemy z magistratu 
następujący komunikat:

Prezydyum miasta zwraca się do PT. właścicieli 
realności w Krakowie oraz dzielnicy Podgórze z w7e 
rwaniem, aby z powodu zdobycia Brześcia Litew­
skiego przez bohaterskie armie zechcieli dekorować 
swe domy chorągwiami o barwach państwowych, 
narodowych i miejskich przez dzień dzisiejszy i ju ­
trzejszy t. j. do niedzieli włącznie.

W ypadek na kolei. Wczoraj po południu przy­
wieziono na tutejszy dworzec kolejowy 16-lctnie- 
go robotnika kolejowego Eugeniusza Siatkę, który 
wypadł w Ciężkowicach z pociągu, dostał się pod 
koło i zmiażdżył sobie wskutek w ypadku jedną 
nogę. Lekarz krakowskiego pogotowia Kminko­
wego zaopatrzył nieszczęśliwą ofiarę wj7padku i 
odwiózł ją  do szpitala św. Łazarza.

Z cechu krawców. Cech krawców zawiadamia, 
że dalsze wydawanie do szycia wojskowych mun­
durów do domów rozpocznie się w poniedziałek 
30 b. m. w salach gmachu dawnego muzeum tech- 
niczno-przemyslowego, ul. Franciszkańska 1. 4.

Równocześnie będzie się odbywać dalsza nauka 
szycia mundurów wojskowych i kilka pań może 
być tamże przyjętych.

„Opowieści Hofmana”, opera J . Offenbacha, k tó ­
ra  d z ię k i  T o w a rz y s tw u  o p o ro w e m u  u k a ż o  się  d z i­
siaj na scenie teatfu miejskiego, obsadzoną jest na­
stępująco: Partyę Giulctty i Antonii odśpiewa p. 
Ilelena Łowczyńska, lalkę Olimpię p. Janina Krzy- 
sztalowiczowa, zaś Niklasa p. Janina Nowakow­
ska-Pierzchało wa. Z ról męskich główne spoczy­
wają w rękach p. Tadeusza Łowczyńskiego i Hu­
gona Zatheya, a mianowicie p. Łowczyński odśpie­
wa tytułową partyę Hofmana, p. Zathcy zaś od­
tworzy cztery demoniczne postacie Lindorfa, Cop- 
peliusa, Dappertutta i Miracola. Inno rolo w yko­
nają pp. Rechtówna, Antoni Isakowicz, Józef Stę­
pniowski, Grzegórz Senowski, Kazimierz Kowalski, 
Eugeniusz Butrymowie/, i t. d. — Następne przed­
stawienia otjbędą się jutro w niedzielę, wc wtorek 
i czwartek następnego tygodnia.

Wpisy do szkół,
Wpisy do szkoły ludowej męskiej im. św. Szcze­

pana odbędą się 30 i 31 sierpnia, oraz 1 września 
b. r. od 9—1 w gmachu szkolnym przy ul. Raj­
skiej 1. 14.

Wpisy uczenie do szkoły XII wydziałowej na 
Wolnicy żeńskiej im. Piramowicza do kl. posp. i 
wj-działowych odbędą się w dniach 30 i 31 sier­
pnia, oraz 1 września od godziny 9—12.

Ze szkoły wydziałowej im. św. Mikołaja. Wpi­
sy do wszystkich klas tak  pospolitych jak i w y­
działowych odbędą się w dniach 30, 31 sierpnia 
i 1 września b. r. od 9—>12 rano w budynku przy 
ul. Lubomirskiego 19, gdzie także i nauka odby­
wać się będzie.

Z  gtralu.
Przywrócenie ruchu kolejowego na linii Lwów 

Janów. Uszkodzona przez ustępujące wojska ro- 
sj7jskio linia kolejowa Lwów—Janów została już 
zaprawiona i podjęto na niej normalny ruch po­
ciągów.

Odznaczenia w lwowskiej dyrekcyi poczt. Z Wie
dnia telefonują: „W iener Ztg." ogłasza: W uzna­
niu doskonałej służby nadal cesarz we lwowskiej 
dyrekcyi poczt i telegrafów: krzyż komandorski 
orderu Franciszka Józefa na wstędze zasługi wice­
prezydentowi Arturowi Schiffnerowi, kierowniko­
wi dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie,-krzyż 
oficerski orderu Franciszka Józefa na wstędze krzy 
ża zasługi starszemu radcy budownictwa W łady­
sławowi Gadomskiemu, krzj7ż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa na wstędze krzyża waleczności 
radcy pocztowemu dr Zygmuntowi Jakeschowi, 
dalej otrzymali złoty krzyż zasługi na wstędze me­
dalu waleczności asystent pocztowy Eugeniusz Ru­
dnicki i srebrny krzyż zasługi 7. koroną na wstę­
dze medalu waleczności werkmistrz Filip Moszyń­
ski.

Tarnów, 25 sierpnia, (W sprawie czystości mia­
sta. Stawka pospolitaków. Policya. * Are­
sztowania^. Jeżeli obecnie w Tarnowie wszystkie­
go dostać można po cenach nawet niższych, ani­
żeli w Krakowie, to- jednak brakuje mu jednej 
rzeczy, którą miasto, mające pretensye do kultury 
i postępu, stara się posiadać, mianowicie czysto­
ści. To, co się dzieje w naszem mieście, jest wprost 
skandalicznem. Na pryncypalnych ulicach, jak 
Krakowskiej i Wałowej, panuje jeszcze jako taka 
czystość ,reszta ulic i placów jest po macoszemu 
traktow ana, a właściwie całkiem zaniedbana. — 
Prym wiodą dzielnice żydowskie, jak  Grabówka z

ul. Lwowską i Zablocie. Tutaj niepodzielnie panuje 
ohydny brud, o którym chyba można tyle powie­
dzieć: „ani oko nie widziało". Rynek również 
przedstawia się, jako zbiornik nieczystości. Na ul. 
Panny Maryi istnieją sklcpj7, które dotychczas nic 
pozbyły się rosyjskiego gnoju. W oń w tych dziel­
nicach nic do zniesienia. Nie można się więc dzi­
wić, jeżeli rozmaito choróbska, jak czerwonka, ty ­
fus i t. p. zagnieździły się w Tarnowie; raczej na­
leży Bogu dziękować, że przy takim braku liygie- 
ny i wstrętnj7m brudzie tak  mało wypadków 
śmierci.

Magistratu specyalnie nie obwiniamy o zaniedba­
nie, bo przy braku wszelkich sil roboczych, niczego 
zrobić nie jest. się w stanie. Mimo wszystko kła­
dziemy mu sprawę czyszczenia miasta bardzo na 
serce w interesie mieszkańców. Należy przedewszy- 
stkiem przyspieszyć funkeye czyszczenia dołów 
kloacznych, co jest sprawą pierwszorzędnej wagi. 
Poza tem możuaby stworzyć jakąś komisyę sani­
tarną, lub też takąż komisyę w Radzie miejskiej 
puścić w ruch, a w braku ludzi postarać się u wła­
dzy o dostarczenie jeńców wojennych. Polecamy 
tą  sprawę gorąco burmistrzowi, gdyż żadne inne 
zarządzenie nie podniesie stanu zdrowotnego mia­
sta, jak właśnie powyższe. s\

Przegląd pospolitaków urodzonych w latach 
1865—72 odbędzie się u nas od 29 sierpnia do 2 
września b. r.

Z powodu powołania policjantów  miejskich do 
wojska, komenda pizydzieliia kilkudziesięciu po- 
spulitaków, którzy pełnią służbę po ulicach mia­
sta. Tak wiec mamy p-olicye wojskową.

W ostatnich dniacli nastąpiły aresztowania, nie­
których dziewcząt, któro w czasach iuwazyi ro­
syjskiej zajmowały miejsca kasyerck w opuszczo­
nych sklepach. Podobno znaleziono u niektórych 
dużo m aterj'alu obciążającego. P. Płaczek, znany 
mieszczanin, został aresztowany pod zarzutem 
zdrady głównej i odstawiony do Rzeszowa.

Z ®
Obchód zdobycia Brześcia w Wiedniu. Z Wiednia 

telegrafuje c. k. Biuro keresp.: Upadek twierdzy 
Brześcia. Litewiskiego obchodzono wieczorem przez 
capstrzyk muzyk wojskowych. W obchodzie wzięły 
udział tysiączne tłumy publiczności. Z przed kościo­
ła Wotywnego pociągnęły liczne oddziały pułków 
7. muzyką częścią pod gmach ministerstwa wojny, 
częścią pod ginach ministerstwa obrony krajowej d 
ratusz OTaz pnzeid budynek ambasady niemieckiej i 
tureckiej, przed pałac arcyks. Fryderyka, przed 
pałac bawarskiego poselstwa. Po drodze^ grano 
marsze i melodye -patryotyczne i -wznoszono okrzy­
ki na  cześć monarchów sprzymierzonych i anmij 
sprzj7micrzomj7ch. Zebrany w ulicach bardzo liczny 
tłum powtarzał te okrzyki z zapałem. Przed wymie­
nionymi gmachami graty muzyki, poczcm odśpie­
wano hymn państwowy, „W acht am Rheim" i pie­
śni patryotyczne. Największym był udział publicz­
ności w ma^ifcsta-cyi przed ministerstwem wojny.

Prezydent Rutowski i zakładnicy lwowscy w Ki­
jowie. Jak do-nosi korespondent wiedeński „Kurye- 
ra Lwowskiego", obywatel pewien, który przybył 
około 15 bm. z Kijowa, zawiadomił mieszkającą na 
Stmmeringu małżonkę prezydenta, żo dr Rutowski 
jest zupełnie zdrów, pozostaje na wolnej stopie i 
niezem nie jest krępowany. Musiał jednak wpierw 
złożyć przyrzeczenie, że nie -opuści miasta i  na tej 
podstawie uzyskał bezwzględną wolność. Mieszka 
w „Grand hotelu", gdzie za-jmuj-e dw a pokoje. Dr 
Rutowski jest serdecznym opiekunr^ri osiadłej w 
Kijowie dużej rzeszy polskiej, k a® tomu iz nich, o 
ile możności przychodzi z pomocą. Ci urzędnicy ma- 
gis.'ratu lwowskiego, którzy zostali wywiezieni,'o- 
trzymują od dr Katowskiego pensyę. W Kijowie 
zawiązał się kom itet polski i żydowski w celu niesie 
nia pomocy galicyjskim -wychodźcom wojennym.

Z zakładników, wywiezionych przez Rosyan ze 
Lwowa, każdy m a wolne mieszkanie i pobiera nad­
to wsparcie w wysokości .4 'rubli dzianinie. Zakła­
dnicy ci anogą w dzień poruszać się swobodnie, je­
dnak wieczorem nie woln-o się im wydalać z mie- 
szknia. Odmiennie .znacznie, bardziej tragiczne, a 
brzmiące nieco sensacyjnie informaeye o zakładni­
kach lwowskich przynosi (korespondent warszaw­
skiego, ,Dziennika~Poldde-go“, co prawda pochodzą­
ce z. przed miesiąca, Mial -om sposobność zetknąć -się 
z nimi w ..polskim aroszjnym domu" w Kijo­
wie. W dużej, zion-neij sali. powitali go radcowie, p ro­
fesorowie uniwonsjrtctu, sędziowie i magnaci. Wśród 
nich ks. So-pucli, prof. Dunikowski, hr.- Potocki, 
hr .Wodzdcki, Gz-ołowski i tylu iinnyeh. skazanych 
na nędzę! Każdy py ta  gorączkowo o Warszawę, a 
potem opowiada piekielne sceny z przed opuszcze­
nia Lwowa. Chciano ich wziąć 150, wzięto tylko 38. 
Pędzone bez względu ,na wiek i zdrowio 200—300 
wiorst piechotą. Jest między nimi dziooko dziesię­
cioletnie z ojcem. Jest ksiądz, który zwaryował pod 
wpływem prześladowań.

W rocznicę bitwy pod Szczytnem. Z Berlina te­
legrafują: Cesarz Wilhelm wystosował z okazyi
rocznicy bitwy pod Szczytnem telegram do gene­
rała Hindenburga, podnoszący jego wysokie zasłu­
gi, stanowiące podstawę do dalszych ciosów, za­
danych przez podwładne mu siły. Walki w Pol­
sce będą na zawsze stanowiły świetlaną kartę 
chwały w rocznikach wojennych. Cesarz wyraża 
mu swo poważanie i wdzięczność i postanawia, że 
2 pułk piechoty mazuiskiej Nr 147 ma nosić imię 
„generała m arszałka Hindenburga".

Znęcanie się nad jeńcami w Rosyi. Z Petersbur­
ga telegrafują: Poseł lewicy, Skobelow, zwrócił
się do ministra spraw wewnętrznych z podaniem, 
w którem żali się na traktow anie jeńców w wię­
zieniach rosyjskich. Przytacza on przykłady z gu- 
fcernii Baku i wykazuje, żc jeńców tam bito w nie­
ludzki sposób i zamykano w ciemnych colach, da­
jąc im tylko raz dziennic pożywienie. Mimo pa­
nujących tam epidemij, jeńcy pozostają bez opieki 
lekarskiej. ^

2ydzi w Rosyi. Z Petersburga telegrafują: 
„Rieez" donosi: Pogłoska, że przymus miejsca za­
mieszkania dla żydów został zniesiony, nie po­
twierdza się. Uciekającym żydom wprawdzie po­
zwolono na pobyt w pewnych dotąd z reguły za­
kazanych guberniach, c  wyjątkiem Petersburga, 
'Moskwy i przynależnj7ch do tych gubernij miejsco­
wości, jednak policya może zakazać im pobytu, 
jeżeli nie będą mogli udowodnić, że posiadają tam 
przedsiębiorstwo, pracę lub krewnych.

Nowy minister handlu wyraził obawę, że żydzi 
z powodu swego wyzwolenia mogą opanować cały 
handel. Minister sprawiedliwości odpowiedział na 
to, że byłoby wstydem dla narodu rosyjskiego, 
gdyby taki ułamek ludności zdołał cały handol o- 
panować . ...

Repertuar Teatru miejskiego.
Sobota: „Opowieści Hofmana".
Niedziela po południu: „Pani prezesowa"; wie- 

czorem: „Opowieści Hofmana".
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Z Biecza, piszą nam :
K ażdy , k to  znał dobrze tu te jsze  s to sunk i w 

m ieście i okolic j7, z p rzyk rośc ią  n a  p ierw szy  
rzu t oka  zauw ażyć może, że p ięciom iesięczny 
po b y t R osyan  w Bieczu bardzo ujem nie w pły­
ną ł pod w zględem  m oralnym  zarów no na  lud, 
ja k  i n a  dzieci D uchow ieństw o i nauczj-cieł- 
stw o nie m ało będzie m iało tru d u , zanim  w yp le­
ni zty  posiew .

Z nielicznym i w y ją tk am i, w szyscy  in te ligen  
ci znaleźli dom y sw oje —  po pow rocie z p rzy ­
m usow ej tu łaczk i —  kom pletn ie  zrujnow ane.

W  ry n k u  są  ty lk o  cz te ry  dom y kom pletn ie  
zniszczone, za  to  n a  przedm ieściu  od s trony  
Ja s ia  i G orlic nic nie ocalało. F o lw ark  p. K o­
w alskiej zupełnie zniszczony', zabudow ania  go­
spodarsk ie  kom pletn ie  zn iknęły ; staroszlache- 
cki dw orek  pp. K lem ensiew iczów  przedstaw ia  
—  od s try ch u  do piw nic —  obraz zniszczenia. 
Drzwi, okien, podłóg, ogrodzenia, ganeczków  
niem a; piece porozbijane, s ta jn ia  i s todo ła  ro ­
zebrana. M ateryał drzewny' spalono, inny  sprze­
dano za co bądź w m iasteczku . Zdem olow ano 
nad to  dom y: p. F u k a , gdzie m ieszkał naczeln ik  
sądu, p. M ajew skiej, p. K ryn ick ie j i R ogow skie­
go. W  gm achu sądow ym , w  jednej z obszer­
nych sal, w ybudow ali R osyanie  olbrzym i piec 
p iekarsk i z żelaznym  okapem ; u rządzenie we­
w nętrzne gm achu, reg is tra tu rę  i a k ta  sądo­
we —  spalono. R zecz oczyw ista, że — ja k  
w szędzie —  ta k  i w  B ieczu, zniszczono u rzą­
dzenie wewmętrzne stacy i kolejow ej. F o rtep ia ­
ny  i inne m eble, należące do in te lig e n c ji w 
Bieczu, m ożna b y ło  w idzieć, p o  w y jściu Rosja;n. 
parozwłó-czone po rozm aitych  u liczkach  i w aft; 
tc-pach zam iejskich, po rozb ijane  i poniszczone!* 
aby7 ty lk o  w łaściciele nie m ogli już  m ieć z nich 
u ży tku . T y lko  w  m ieszkan iu  d o k to ra  i no ta ry n - 
sza n ic  n ie  zosta ło  tk n ię te . Pozostaw ione tam  
m łode a  dzielne służące d a ły  sobie jak o ś rad ę  
i ocaliły  m ienie sw oich pracodaw ców .

M iędzy sądem  a  dom am i m ieszkalnjnni, n a  
g ru n tach  szp ita lnych , u rządzono  cm en tarzysko  
dla poległych. B ardzo w ielu R o sy an  pochow ano 
też na  cm entarzach  koście lnych  i  w  polu.
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k i depozytów  tłum nie 
v, ażeby  się“poiiiform cw ać >.

Berlin, 28 sierpnia. 
»yossischo Z eitung« donosi pom iędzy inne- 

mi z P e te rsb u rg a  drogą pośredn ią :
J a k ie  zdenerw ow anie p an u je  - w P e te rsb u rg u  

śwdadczy pom iędzy innem i n as tęp u jący  fak t: 
Gdy rozeszła się  w iadom ość, że obecny m ini­

s te r dw oru carsk iego  F re a e rik s  m a ustąp ić , „ 5  
na jego  następcę  je s t rzeko-mo u p a trzo n y  g e ' 
nera ł M aksym ow icz, (donieśliśm y o tem  'wczo.j 
ra j;  prz. red  »N. Ref.«) n a ty ch m ias t zaczęte 
m ówić w  calem  m ieście, że d la tego  m a energi* 
cz.ny gen era ł zostać m in istrem  dw-oru, panie- 
waż rządzące sfery  liczą się z m ożliwością 
e w a k u a c y i  P e t e r s b u r g a  i p r z *  
n i e s i e n i a  s i ę  d w o r u  d o  M o s k w  w  
1Vlaściciele w kładek  
do w ielkich banków , 
stan ie  rzeczy. . ■ - m .. - J

Ju ż  od “poprzedn iej sobo ty  odbyw a Się u* 
k r y t e  p r z e w o ż e n i e  a r c h i w u m  p a  ń- 
s t w o w e ^ o  7. P e te rsb u rg a  do M oskwy. N iż­
szem u personalow i urzędniczem u ośw iadczył 
za rząd  archiw um , ż c  w7y wożenie dokum entów ' 
zostało  zarządzone d la tego , poniew aż gm ach 
arch iw um  obrócony zostan ie  n a  szp ita l.

O statnim i w j^padkam i w ojennym i żywo za j­
m uje się D um a. W szystk ie  s tro n n ic tw a  uw aża ją  
położenie n a  p lacu  boju za w7 i e 1 c e p o w a  ż-w 
o e. P rzyw ódca cen trum , G o d n i e  w, ośw iad- 
czyl, że jeżeli jeszcze m a ja k ą ś  nadzieję , to  je ­
dynie  n a  te j podstaw ie , że o-statecznic należy  
»uw ażae za żyweg-o każdego  człowieka-, k tó ry  
jeszcze n ie  je s t zupełnie m artw y« . (Cudow no 
o d k rj’oie! P rzyp . red .).

T y lko  jeszcze p raw ica  łudzi się, że m ocarstw a 
cen tra ln e  w yczerp ią  się. N acj7onaliści nie łu ­
dzą się w7 ten  sposób. P rzyw ódca ich  ośw iadczył, 
że jed y n y  ra tu n e k  m ogą R o s ji  p rzynieść sp rzy ­
m ierzeńcy n a  zachodzie.

Działalność łidzi paiaednycl!.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 28 sierpnia. 
D nia 16 sierpn ia  zniszczyła jed n a  z naszych 

lodzi podw odnych  ogniem  działow ym  ko ło  łła r -  
r in g to n  n ad  m orzem  Iry jsk iem  położoną fab ry ­
kę  benzolu w raz  ze sk ładem  benzolu  oraz/piecam i 
koksow ym i, na leżącym i do  fab ryk i. Z ak ład y  
te  w y lecia ły  w pow ietrze, p rz j7czem w ystrze lił 
w ysoko płom ień.

P o d a n a  sw ego  czasu  przez ang ielsk ie  dzien­
nik i w iadom ość, że jed n a  z łodzi podw odnych 
ostrzeliw ała  o tw arte  m iejscow ości H arrington. 
Partem  i W hitehaven  je s t niepraw dziw y.

T a  sam o łódź podw odna b j i a  dn ia  15 sier 
pn ia  n a  m orzu Iiy jsk iem  -ostrzeliw aną z w iel­
kiej odległości przez parow iec, na leżący  p raw ­
dopodobnie do RojuH Mail S team  P a c k e t Comp., 
jak k o lw iek  łódź podw odna nic zaa tak o w ała  te ­
go parow ca. S tw ierdza  -się w yraźnie , że o k rę t 
hand low y używ ał dział nie d la  obrony, lecz w 
celu a tak u .

A ngielska a d m ira lic ja  podała  do w iadom o­
ści, że dn ia  27 sierpn ia  przed  O stendą została 
niem iecka n iem iecka łódź podw odna przez a n ­
gielsk i a-ruirat lo tn iczy  m ary n a rk i zupełnie 
zniszczoną i zatop ioną. W iadom ość ta  je s t n ie  
praw7dziw ą. Łódź. podw odna została  w praw ­
dzie p rzez a p a ra t lo tn iczy  zaa tak o w an a , leci 
nie zosta ła  tra fio n a  i pow róciła  bez szw anku  do 
po rtu .

Zniszczona fab ry k a  benzolu  je s t jed n ą  7. n a j­
w iększych w A nglii i m a dla ang ie lsk ie j fabry* 
k acy  i m ateiw ałów  w ybuchow ych o ty le  w ieksz^ 
w artość , że w A nglii zn a jd u je  się. bardzo  m aić 
tak ich  zakładów .
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